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W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne. -
W rocznicę Grunwaldu. 
Upajamy się wieJkiem z\\ycięstwem Grunwaldz

kiem, jednem z najpotężniejszych w dziejach świata, 
lecz jednocześnie Jest ono dla nas wspomnieniem 
smutnem. Pomimo zwycięstwa oręża polskiego zie
mie polskie nad Bałtykiem, od Wisły aż po Niemen, 
pozostały przy Niemcach. Politycznie zmuszeni by
liśmy zrzec się ich, lecz kulturalnie, historycznie, 
etnicznie i z pun;<tu widzenia interesów polSkich na 
morzu, powinny one stanowić jedną nierozdzielną 
całość z resztą PolskI. 

Sam fakt, że Niemcy na terenach PIUS Wschod
nich i Gdańska urządzają systematycznie pokazy 
i manifestacje niemczyzny w poslaci różnych zjaz
dów, obchodów, uroczystośc:i, świadczy, że zdają 
sobie oni doskonale sprawę z konieczności i potrze· 
by manifestowania tych ziem. jako odwiecznie nier 
mieckich. 

Propaganda niemiecka pracuje w kierunku 
ubiegnięcia propagand} polskiej, gdyby taka kiedy
kolwiek powstała odnośnie do spraw Warmji, Ma
zurów i Gdańska. Jak zwykle Niemcy nie przePie
rają w środkach, . gdyż 7. polskiej strony nie widzą 
nawet śladu reakcji. Bezczelność pruskai arogancja 
przechodzi jednak wszelkie granice nawet polskiej 
cierpliwości i jest już nietylko naruszeniem, ale 
wprost sponiewieraniem godności polskiej, jalw 
Państwa i Narodu. 

W Prusach Wschodnich i Gdańsku, a szcze
gólf1ie na ziemiach zamieszkałych przez Polaków
na Warmji i Mazurach odbywa się powszechnie i 
stale znieważanie polskości i Polski w celu terory
zowania miejscowej ludności polskiej i ukazywania 
jej naszej bezbronności i niezaradności. To policz
kowanie Polski odbywa się wobec cale go ŚWiata, 
gdyż Niemcy uczyniły Gdańsk źrenicą nieJTIczyzny 
na Wschód, a mrugnięcia tego oka mają mÓl1Jić 
jednvm-o sile, innym-o luzywdzie niemieckiej. 
Wielcy patrjoci niemieccy wygłaszają kłamliwe 
i bezczelne mowy, w których dowodzą 700-lecia 
Gdańska, jako miasta niemieckiego, a przecież ten 
sam GdańSK długo się bronił przed wtargnięciem 
Prusaków przy rozbiorze Polski. 

. Cóż na to spoleczeństwo? co na to rząd Pol-
ski?-nic, absolutnie nic. Przeciwnie nawet, poli-
tyka polska względem mniejszości narodo-
wych idzie po Iinji całkOWitego ich ugłaskania dla 
idei państwowości polsl{iej, zapominając, że "krzy-

żackiego gadu nie ugłaszcze nikt ni gościną, ni 
prośbą, ni dary" i czyniąc krzywdę interesom czysto 
polskim. Mniejszości narodowe w Polsc~ uciskiem 
nazywają wszystkie prawa, które istnieją dla mniej
szości w innych państwach i wywalczają sobie po
woli decydującą rolę w życiu społeczne m, gospo
darczem, a zwłaszcza politycznem państwa naszego. 
Rząd polski otwiera szkoły państwowe z językami 
mniejSZOŚCi, zmuszając dzieci polsl<ie do nauki ję
zyka' mniejszości i wymagając jego znajomości od 
urzędników państwowych; gościnne zaś ,granice Pol
ski stoją otworem dla obcych przybyszowo Procen
towe ZWiększanie się ludności niemieckiej w Polsce 
Zachodniej wskazuje, ilu Niemców powróciło z pow
rotem do Polski z liczby, co w panice uciekli przy 
oswabadzaniu Poznańskie~o. Uciekali, sądząc, że 
rola ich na ziemiach naszych skończyła się, lecz 
potem wracali ściągani przez konsulaty niemieckie 
i kasy gminne oszczędnościowe, będące ekspozytu
rami banków pruskich, subsydjujących kolonizację 
prusl<ą w P0lsce. Symbolicznym niemal jest fakt, 
że na miejscu zwycięstwa polskiego pod Grunwal
dem, NIemcy stawiają pomnik swojej chwały w prze
wadze nad Moskalami. Wracając, jako I<rety na
szej państwowości, sieją niellfność wz~lędem pol
skiej polityki, gospodarki i pieniądza . Za ich przy
kładem nadgraniczna ludność polska składa oszczęd
ności w bankach l1iemiecl<ich po tamtej stronie kor
donu. A z drugiej stron}', od Wschodu wspierani 
często niemieckiemi pieniędzmi idą żydzi z Sow
depji, jak szczury, z tonSicego okrętu po jednemu, 
po dwuch, dostają z łatwością paszporty polskie. 
W takiej ch\\>ili nie wolno nam siedzieć bezczyn
nie. Zerwać musimy z niedbalstwem i zamiast upa
jać się wspomnieniami minionych zwyci~stw sta~ić 
czolo rzeczywistości. SWięto Grunwaldu, Jako WIel
kiego Czynu, pOWinno pchnąć nas do Wielkiego 
Czynu. W dniu tym winniśmy zdać rachunek z 
czynów odniemczania Polski i opield nad Polakami 
za kordonem. 

Społeczeństwo polskie winno zorganizować te
goroczną rocznicę Grunwaldu, jako Wielki Dzień 
Protestu, przeciwko szykanom niemczyzny względem 
Polaków i szkalowaniu Polski. Każda rocznica Grun
waldu winna być bilansem rozrachunków naszych 
z N:emcami, przygotowaniem młodego pokolenia do 
ostatecznej z niemi rozprawy. 

Nie Wolno pozwalać, ażeby "Niemiec pluł nam 
w twarz", bo od tego zal~ży ~odność i całość wiel-
\{iej Polski. Bernard Kowalski. 
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ecqo dzwonów. 

Gdy słońca gaśnie blask ostatni, 
Pośród rozległych pól, zagonów, 
Lubię ja słuchać echa dzwonów, 
Co brzmi jal< slowo duszy bratniej ... 

Z poszumem wiatru pieśń się splata 
I pośród niskich zbóż pokłonów 
Płynie daleko odgłos dzwonów, 
... Az cichnie gdzieś-na krańcach świata. 

Spiewa radością, łka tęsknotą 
I miłosierdzia struną złotą 
l zal w niem Wielki, niezgłębiony. 
•.. Dziwną melodją biją dzwony. 

Tam we mgle sinej gdzieś zatonie 
I cóż zostanie wtedy po niej? 
... Cisza wyciąga drżące d/onie .. ; 
Jedna-za drugą mkną godziny ... 
Zmarł oddźWięk dzwonów--druh jedyny. 

M. U. 

Bolesna 
. 

rocznIca. 
W dniu 11 lipca przypadła bolesna dla Polski 

rocznica plebiscytu na Warmji i Mazurach, w któ
rym to dniu zdecydowane zostało, aby okulo pół miljona 
braci naszych pozostało nadal pod jarzmem pruskiem, 
dążącem do wynarodowienia i zdeprawowania . ich, 
a poza tem przez przegranie plebiscytu, przez przy-

WRAŻENIA Z WYCIECZKI 
uczniów Miejskiej Szkołv Handlowej 

do Krakowa, Wieliczki, Częstochowy i na Górny 
Śląsk. (Ciąg dalszy) 

Wycieczki mogą zwiedzić tylko 5 piętra; ogó
łem \\t ieliczka pOSiada 7 pięter, połączonych ze so
bą schodami i Windami. Komór posiada kopalnia 
70, z tych najdluzsza jest komora Michalowiecka. 

Posuwamy się korytarzami, których przeciętna 
długość wynosi przeszło 100 km. Stukot naszych 
kroliów mąci ciszę panującą w długich tchnących 
ciemnością i tajemniczością Iwrytarzach. Mimowoli 
zniżamy głos i trwoznie patrzymy W głębie bocz
nych tuneli. 

Pierwszą zwiedzamy kaplicę św. Antoniego, 
wykutą w jednolitej bryle soli w początkach A VIIl w· 
przez artystę - górnika. W kaplicy znajduje się 
ołtarz wykuty z soli wyobrazający mękę Pańską· 
Tutaj odprawia się nabozeństwo dla górników. 

Z kolei ZWiedzamy kaplicę św. Kingi, dł. 50 m. 
ośWieconą o-ma wielkiemi luyształowemi kandelab
rami solnemi i mniejszemi ŚWiecznikami. Stajemy 
zdumieni na Widok tak rzęsiście OŚWietlonej sali 
i mamy wrażenie, że to nie podziemia, ale Widok 
lśniących w blaskach śWiatel wilgotnych od soli 
ścian przyprowadla nas do rzeCZyWistości. Zdaje 
się nam niemoźliwem, aby na takiej głębokości prze
prowadzona była elektryczność, moze to cokolwiek 
psuje wrazenie jakie pOWinny wywrzeć na nas po
dziemia, lecz w innym wypadku dostęp do kopalni 
stałby się dla wycieczek niemożliwy. 

łączenie Warmji i Mazurów do Prus, straciliśmy taki 
dostęp do morza, jaki potrzebny jest obecnie kaz· 
demu państwu dla normalnego jego rozwoju eko
nomicznego. 

Niemcy miały znacznie Więl{sze od nas szan
se wygrania plebiscytu, bo odbywał się on na tere
nach, pozostających we władaniu Niemiec od prze
szło stu lat. Komisje Międzynarodowe usposobione 
były dla nas nieprzychylnie, nie mieliśmy tak wiei· 
kiego jak Niemcy aparatu, przygotowanego do akcji 
agitacyjnej, a co najwazniejsze prowadziliśmy w tym 
czasie wojnę z bolszeWiiiami. Plebiscyt przypadł 
w momencie, kiedy nawała bolszewicka zagrażała 
WarszaWie, kiedy niektórzy zwątpili już W mozność 
istnienia samego Państwa Polskiego i wreszcie z je
dnej strony nie mieliśmy w narodzie zrozumienia 
Ważności dla nas brzegów Bałtyku, a z drugiel stro
ny akcja germanizacyjna zdążyła zapewne niejed
nego brata naszego wynarodowić. 

Ta bolesna rocznica niech będzie dla na~ bodź
cem do pracy w szeregach ZWiązku Obrony Kre
sów Zachodnich nad utrzymaniem polskości War· 
mji i Mazurów, niech dzieci z tych Kresów rokrocznie 
spędzają miesiące letnie w Polsce, niech rosną one 
z miłością dla Ojcz)'zny, a nie zgermani ich nam 
Niemiec, krzywda zaś wyrządzona Najjaśniejszej Rze
czypospolitej Polskiej w 1920 r. zostanie kiedyś na
praWiona. 

Z. Strzemżalski. 

C
zas odnowić prenumerate 

za ~ClJartał III-CI. 

Przez komorę Urszuli schodzimy po stopniach 
na drugie piętro, gdzie znajduje się słynna komora 
MichaloWiecka. Jest to wielk a pieczara podZiemna 
wykuła w soli, u stropu wisi o gromny z soli zrobio
ny świecznik rzucający pełne tajemni czości blaski. 
, Po niej kolejno . następuje grota Drozdowicza, 
i jen. Hallera z wiszącym W pOWietrzu mostem, 
z którego przy ŚWietle widać mnóstwo chodników 
) otchłań. 
. Piękną jest grota marszałka J. Piłsudskiego, 
długa z dwoma wiszącemi mostami u jej krańców. 
Grota dzieli się jakby na 2 części; jedna jest OŚWiet
lona czerwonemi lampkami elektrycznemi, znajdu
jącemi się tuż nad wodą, druga-ztelonemi. Lampki, 
odbijając się w wodzie spraWiają złudzenie, jakoby 
W głęOi znajdował się drugi rząd ŚWiateł. To też 
byliśmy ogromnie zdziWieni, gdy nam przewodnik 
oznajmił, ze ulegamy tylko złudzeniu wzrokowemu, 
biorąc odbicie lampek za rzeCZyWistość. 

Niedalelw od pomostu spostrzegamy łódź, cze
kającą na chętnych przejechać się po grocie. Z nas 
nikt nie okazuje chęci do tak ryzykownej przejazdz
ki, Więc udajemy się na trzecie piętro do komory 
Henryl{a Sienkiewicza. Komora ta jest obszerna, 
znajduje się w niej bufet po bokach, a na środku 
rozstawione są lawy i stoły. 

Zmęczeni rozsiadamy się, jedni z nas wyciągają 
prowianty z plecaków, inni piszą karty do znajomych, 
a mniej zmęczeni oglądają komorę. 

Rzuca si~ w oczy oryginalne ułożenie na su
ficie lampek elektrycznych, a mianowicie: przedsta
wiają one kilof i młotek na krzyz złożone. Uwagę 
zwraca grupa wykuta z soli, przedstawiająca trzech 
krasnoludków, czy też jakichś innych małych ludków 
podziemnych. 

(d. c. n.) 
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O Muzeum " Sląskiem. 
Zapoc:zątkowanie Wystawy Łowic:kiej w ·War· 

szawie. 

(ciąg dalszy) 

Ulządzanie wystawy posuwało się naprzód bez 
odrobiny zdenerwowania.-na trzy dni przed otwar
ciem powstał ruch, co chwila telefon: lIczy można 
obejrzyć wvstawę?", " co chwila ktoś wbiegał, pytał, 
prosił o wyjaśnienia: "jestem współpracow.likiem!.. 
(wymieniano pismo), proszę o informację", - "jestem 
sprawo dawcą radjowym", - wreszcie zapytanie: "czy 
mogą obejrzyć wystawę Gdańszc:zanki, przybyłe do 
Warszawy, pragną wIdzieć prace ludu" 

Sciany gotowe, 28 stojaków ubranych, ale sto
ły nietknięte, to i owo z konieczności porozrzucane 
co czynić? 

Oczywiście wycieczkę przyjąć należy, Większość 
Gdańszczanek przyjechała raz pierwszy w te strony. 

Biegamy, składamy, wyjmujemy z pudelek, u
kładamy na raz, dwa, trzy,-już idą,-wybiegamy, 
witamy; ledwie weszły ... zdaje się znajome oddawna,
siostry rodzone, takie przyjacielskie, kochane,
jedna przez drugą pyta, podziwia, zachwyca się,
wszystko piękne, cudowne, nadzwyczajne. 

"To Jest praca analfabetki? nie byłCl w szkole? 
nie uczyła się rysować? niepodobna, to artystka z bo
żej łasl<i!" 

Tak, Malczykówna, Kochankówna, Gn!is z Łaż
nil<-to artyści urodzeni; ileż przysporzyliby chwały 
Polsce, gdyby odbyli studja, które pogłębiłyby ich 
uzdolnienia! 

Na otwarciu było wielu ludzi, parokretnie za
pytywał etnolog Franlwwski "co ich tu sprowadziło? 
tak trudno zebrać ludzi w Warszawie, zwłaszcza 
w dniu poprzednim, w godzinach biurowych". Twier
dził uprzednio. że wystawa nie wzbudzi zaintereso
wania, do etnografji odnoszą się obojętnie, "że też 
pani nie żałuje trudu dla pięciu jednostek, które in
teresują się tą dziedziną", - powtarzał. 

Przybyli nietylko z Warszawy, ale i ze stron dal
szych, przyjechał Ks. prałat Bliziński z Lislwwa, prze
wodnicząca Nar. Organizacji Kobiet ze Sląska-Oj
cumiła-Prabucka, Marja Demelówna:e Lwowa, by
li delegaci Kół Macierzy z Wilna, Poznania, Sos
nowca, Radomia i innych miast. Z Łowickiego pa
nie: Kączkowska, Bukowiecka, Flisowa Aniela, 
z Łowicza pp. Trawińska Kamilla, Brzozowska, p. 
Bluhm·Kwiatkowski. Byli i wyżsi i nIżsi urzędnicy 
z Warszawy, byli interesujący się pracami ludu: prof. 
uniwersytetu Frankowski, dyr. departamentu Nauki 
St. MichalskI, dyr. Dep. Kultury i Sztuki: Skotnicki, 
Lankau, prof. politechniki Oskar Sosnowski, miłoś
nik Wielki prac ludu jan Michalski, dyr. Stemler, 
wice prezesi Z. Glów. Macierzy pp. jan NoWicki, 
józef Andrzejewski, Edward Trojanowski, Jerzy War
chałowski, prof. Szkoły Sztuk Pięknych, organizator 
działu sztuki dekoracyjnej na wystawie paryskiej i inni. 

W ciągu paru pierwszych dni frekwencja była 
słaba zaczął nurtOWać smutek, towarzyszył lęk, jak 
ciężka będzie niemo~ność zwrócenia "Macierzy" 
wyłotonych pieniędzy, ale już od czwartego począw
szy dnia ZWiększał się ruch coraz bardziej, sale za
pełniała młodzież szkół powszechnych, średnich, 
ochroniarskich, zawodowych, gospodarczych, Semi
narjów Nauczycielskich, Sem. Duchownego, Zakła
dów • r r howawczych raźnych typów, przybywaly wy
ciecz I S J~tr Nazaretanek, Sakre Coeureł<, zrzeszeń 
robl t _h, Kół Macierzy, Oddziałów Nar. Org. 
Kob ł t. d. 

Maj początek czerwca to okres wycieczkowy, 
Wal szawa posiada dużo ~odnych Widzenia zabytków, 
a jednak Większość wycieczek, przybyłych do War
szawy, przeznaczyła chwile droS;fiego czasu na zwie-

dzenie wystawy, wymienić tu należy bodajby tylko 
wycieczkę SłOWian, Polak6w z Ameryki, Wilnianek, 

" Grodnianek, Rusinek, Łotyszów, wycieczkę z pow. 
Udzkiego, Sz!coly Zawodowe z Inowrocławia, Płoc
ka, Hrubieszowa, Opola LubieIskiego, Ostrołęki, 
Pomorza. " (c. d. n.) 

Aniela Chm1eltńska. 

Zarys ogólny 
"Notatek Jeńc:a z Diinholmu"_ 

Właściwie mÓWiąc kSIążeczka ta winna nosić 
miano "pamiętnika", a nie "notatek" jak Ją sl<romnie 
nazwał autor. Kolejność chronologiczna oraz subje
ktywizm ujęcia samych wydarzeń na to wskazują. 

POla ściśle pamiętnil<arskim wątkiem opOWieści 
snuje on stale ideę ulwchania ziemi ojczystej. Współ
czuje on i boleje z Jej nieszczęściami i Wierzy mocno, 
Wierzy święcie, iż z tego chaosu, z tego odmętu 
Polska zmartwychpo '\/stanie w daWniejszym blasku 
i chwale. 

Trzeba doprawdy podziWiać wyjątkową zdolność 
obserwacji u autora i to w tym czasie, kiedy inni 
pozostawiali wszystko na pastwę losu, aby ujść 
z życiem. 

Tam znów, gdzie już z lwnieczności samej 
musi autor, pOWiedzieć coś o sobie, lapidarni\.' się 
wysławiając i umiejętnie to bagatelizuje fi jednocze
śnie, chcąc jaknajprędzej odWrócić od siebie uwagę, 
zaprząta naszą wyobraźnię jakąś scenką poza nim_ 

Hojnym natomiast jest w pochwałach ula innych 
i jakby się delektuje, wymieniając ich z imienia 
i nazwisl<a pleno tt'tHto. 

Kreśląc znóW obrazki z życia Łowicza podczas 
walk umie on pomimo tragizmu położenia podpatrzeć 
i ujawnić częstokroć i stronę komiczną, czem na
daje charakter swej opOWieści Więcej naturalny i tern 
silniej jeszcze Wiąże czytelnika ze sobą. 

Odtwarzając znów barwnie i ściśle bez żadnej 
chwalby lub pozy na bohaterstwo życie w niewoli, nie 
złorzeczy nikomu, a tylko wciąż podkreśla tą tęsl\oi
cę za krajem rodzinnym, krajem przeze n głęboko. 
ukochanym. 

Zmiana bytu pod względem materjalnym nie 
tak go trapi, jak utrata wolności, niemożność po
wrotu do OJczyzny. 

W opisach swych czy to flory, czy ptactwa, czy 
wschodu lub zachodu słl)ńca, wreszcie nabożeństw,. 
myśl jego stale biegnie do tych pól nizinnych, do 
tych chat ubogich hen nad Bzurę ... 

Chcąc jednak wykazać nam, że życie jego i to
warzyszów niedoli nie polegało tylko na próżnem, 
tęsknem wzdychaniu, maluje on n<lm nawet dość 
szczegóbwo niektóre scenki z życia w niewóli •. 
I mocno podkreśla, że chociażby i W takich Warun
kach, gdy Ido chce, może pracować, a nawet tworzyć .. 

Pod wpływem tych opisów jeńcy w oczach na
szych rosną. Już im nietylko współczujemy, lecz 
szanujemy ich a miejscami nawet podziwiamy. 

Sród nich okazuje się byli ludzie WYjątkOWI}> 
zdolni, a co najważniejsza hartownej woli i niespo
żytej energji. Depresja duchowa, zwykła towarzy
szka ludzi pozbawionych wolności-im była obcą. 

A że tak było, mÓWią za nich prace na wysta
wach, zbudowanie ołtarza przez Polaków, naprędce 
zorganizowane cerkiewne nabożeństwo. 

W ostatnich dniach racje dzienne zmiejszono 
jeńcom, lecz autor tylko zaledwie wzmiankuje, nato
miast t"'iele pOŚWięca miejsca opisom to",arzyskich 
stosur ~W. 

\" tej mozaice narodowościowej panuje har
monja a nawet serdeczność. Ileż ciepła, ile ser
deczności wkłada autor, wymieniając tę lub inną osob~ .. ~ 
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Zaletą również "notatek" jest ich be'lżółciowość 
w stosunku do bezwiednych stróżów-Niemców. 
Owszem, autor nawet i w nich stara się znaleźć 
tylko dobre strony. 

Zżycie się z towarzyszami niedoli i wrodzona deli
katność uczuć autora nie pozwalają mu na jaskrawe 
przejaWianie radosnym z powodu uzyskania wolności. 

W drodze powrotr,ej do kraju nie oddaje się on 
całkowicie radosnym uczuciom, lecz w dalszym ciągu 
śledzi n:-1d spolszczeniem Wielkopolski i rażą go 
niemile napisy niemieckie. 

Podczas swej dz.iałalności w Radzie Miejskiej 
nie wysuwa swej osoby na czoło, lecz tak mimocho
dem coś nie coś powie, za to mówi wiele o innych. 

Pogoda myśli, otucha w lepszą przyszłość Pol
ski t~hną z tych "notatek" z każdego omal wiersza, 
co i czytającemu się również udziela. 

Polecamy więc wszystkim czytelnikom naszym 
owe dziełko i ręczymy, że gdy zaczniecie je czytać 
przeczytacie jednym tchem. 

Pamiętajcie także, iż pisał je b. dlu~oletni re
daktor "Łowiczanina", któremu pismo nasze założe
nie swe i istnienie zawdzięcza, redaktor, który wiele 
przeżyl, jeszcze więcej przecierpiał, lecz z tem się 
nigd}' nie chwalił i nie chwf\li, chociaż inni nawet 
obcoplemieńcy zasługi jego bezstronnie i dobitnie 
podkreślają· 

M. MSZCZ011owski. 
ŁoWicz, dn. 18·VII·28 r. 

1-1l2 PO!ie~lenie Komitetu O~[ho~u iD-[io le
[ja ~traiy w towinu. 

Dnia 12 lipca r. b. Komitet Obchodu 5O-cio 
lecia Straży Pożarnej Ochotniczej w Łowiczu pod 
przewodnictwem p. Leona GołębioWsl{ie~o uchwalił: 

1) ofiarować Stra~y Pożar nej Ochotniczej si
kawkę samochodową z rezerwuarem na wodę, 

2) wydać monografję Straży ŁoWick ej ze szcze
gółowym opisem tej tak pożytecznej łnstytllcjl od 
same$lo Jej załoienia 

5) zająć się urządzeniem przyjęcia Straży w dniu 
rocznicy, 

Co do ułoże'1ia programu samego obchodLi 
jubileuszu i zaproszenia gości-Komitet naWiąże kon
takt z przedstawicielami Straży dla której tą uro-
czystość urządza Korni/et. 

ŁOWicz, dn. 12 lipca 1928 r. 

Przyp. Red. WolJec powyższego wszelkie 
składki na powyższe cele, zbierane poza Komitetem 
są niewsl<azane. 

KRONIKA. 
Kalendarzyk 

t Ptątek Czesława W., Emiljana W. 
Sobota Praksedy P., Wiktora. 
N,edziela Mafii Magdaleny, Platona M. 
Pontedzialek Apolinarego B. M., Teofila M. 
Wtorek Krystyny P. M. 
Sroda Jakóba Apost. 
Czwartek Anny Matki N. M. P. 

Wschód słońca 3.38. Zachód 7.1!5. 

- Kino wojskowe daje w dniach 21, 22 i 25 Ii
pca wielki film religijny p. t. "tywot, Cuda i Męka 
Chrystusa", który podobno przewyższa nawet film 
"Króla luólów", o którym recenzenci stołecznych 
pism pochlebnie opinjowali. 

Obraz ten dość szczegółowo ujmuie cały Zywot 
Jezusa Chrystusa a Więc: Nar.odzenit', Trzech Kró1i# 
rzeź niemowlątek, ucieczkę do Es;!iptu. dzieciństwo 
Chrystusa, Hczne cuda Jego, Chrzest, wjazd {jo Je
rozolimy, Ostatnią Wieczerzę, zdradę Judasza, Sąd, 
Biczowanie. Koronowanie, całą drogę na górę Kal
warję, Ukrzyżowanie, Pogrzeb, Zmartwychwstanie 
i Wniebowstąpienie. 

Film ten odworLony jest w naturalnych kolorach, 
a zdjęCia zaś byty zrobione w ŚWiętych miejscach. 

Cwaga Zarząd kina obraz ten wyiwietla spe
cjalnie dla włOŚCIan w niedzielę (dn. 22 lipca) o go
dzinie 5-ei p. p. 

- Kino "Eo!" wyświetla Vi dniach 21 i 22 li
pca r. b. najaktualniejszy dramat bieżącego stulecia 
p. t. "N,ewolnica z Szanghaju". Rzecz cała jest 
osnuta na tle ostatnich wydarzeń wojny domowej 
w Chinach. W rolach głównych występują: Bernard 
Goetzke jako ~enerał chiński, Carmen Boni, jako 
niewolnica i Agnes Petersen, jako Chinka Li. 

Zdjęcia scen batalistycznych dokonanę zosta
ły przy współudziale wojsk dvktatora północnych 
Chin-Czang Tso-Lina. 

. - Echa z pożaru na Zielkówce. Sród do
mów, które uległy spaleniu w pamiętny dzień 11 lip
ca na Zielkówce, był jeden, który należał do mało· 
letnich sukcesorów-sierot. 

Obowiązkiem więc całego łOWickiego społe
czeństwa jest zaopiekować się losem tych biednych 
sierotek, gdyż one obecnie pozbawione dachu nad gło
wą i środków do życia-mogą zginąć marnie. 

Do jakiego stopnia są ludzie skamieniałych, 
potwornych ser: pozwolimy sobie przytoczyć, cho
ciażby taki fakt. 

W tym cZ.:Jsie, ~dy płonę/a krwawica tych nie
szczęśliwych znaleźli się tacy łotrzykOWie, którzy 
korzystając z formalnego obłąkania poszkodowanych 
skradli z ocalałego ich mienia rozmaite części gar
deroby i pieniądze. 

A dodać również trzeba, że rlziało się to zda
wałoby się pod czujnem oldem poliCji 

Czy na przyszłość nie należało jeszcze Wzmoc
nić nadzór nad tymi podejrzanemi osobnikam i? 

- Sprawozdanie ze zbiórki ofiar na po~orzel
ców z ul. Zielkówki, dokonanej w m. Łowiczu, 
w dn. 13 i 15 lipca 1928 r. przez Miejską Komisję 
Opieki Społecznej. 

Zbiórkę przeprowadzono (na 5 listy) <JJ insty
tucjach państwowych, społecznych i prywatnych przez 
P. p. Członków Komisji, oraz na ulicach 'miasta ze 
sprzedaży znaczka. 

Na listy zebrano następujące kwoty: lista Nr. l 
(ul. Podrzeczna, Nowy Rynek, Piotrl<owska) zł. 129, 
lista Nr. 2 (ul. Mostowa, 3·go Maja, Ryn. Kośc., Bo
lim.) zł. 261 gr. 10, lista Nr. 3 (ul. Zduńska, Korabka 
i inne) zł. 101 ~r. 80. Sprzedaż znaczka dała kwo
tę zl. 266 gr. 77. Ponadto wpłynęło do Komisji od robo
tni1<ów fabryld p. Feliksa Andrzejewskiego zł. 18 gr. 50. 
Drobne ofiary od pojedyńczych osób zł. 15. Razem 
l całej al<ci! wpłyn. 790 gr. 17. Wydatki na zorga
nizowanie imprezy wyniosly zt 66. Saldo kasy 
zł. 724 gr. 17. . 

Większe ofiary napłynęły od p. M. L. Zele
chowskiego (100 zl.), Spółdzielni "Rolnik" (25 zł.), 
p. St. Klejny (10 zl.), Tartaku ŁOWickiego (10 zł.), 
p. F. Andrzeiewskiego (10 zl.), p. Inż. Ukielskiego 
(10 zł. i innych. 

Po dokonanej zbiórce Komisja przystąpiła do 
udzielania zapomóg dorażnych na wynajęcie mie
szkań pogorzelcom (w ilości 17 rodzin) z ul. Ziel
kówki, wydatkując na ten cel zł. 1.200. Niedobór 
do wydatkowanej kwoty pokryła Kasa Miejska. Za
pomogi wydawano w granicach od 50 do 100 złotych 
na rodzinę. 
, Wszystkim tym, którzy w ten lub inny sposób 
przyczynili się d'o uskutecznienia powyższej akcj i , 
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-a w szczególności P. Paniom: St. Drzewieckiej, Al 
<iarczyńskiej, J. Kacperskiej, W. Kerner, T. Kazan
<cew, Z. SierantowiczoWej, E. Petelewicz i M. Wró
blównej, oraz P. Panom: St. Bączkiewiczowi, St. Ga
-Jajowi, P. JelenioWi, D. Pacho, j. Marciniakowi, A. Mi
ziołkowi, E, Nowakowskiemu, M. Rozenthalowi, Fr. 

-SierantowiczoWi, Wl. Tatajowi, Władysławowi i Ja-
nowi Wiśniewskim-Miejska Komisja Opieki Spo
:}ecznej składa na tym miejscu serdeczne podzięko
waOle. 

- Wyjazd do obozu harcerskiego. W dniu 
'22 b. m. (t j. W niedziele;) wyjeżdża grono za.,ro
szonych osób do obozu harcerskiego drużyn Ło
'Wickich w Zdwórzu. 

. Wyjazd z Łowicza do st. Żvchlin-lO.14. Od 
st. Zychlin autobusem do Gąbina, skąd pieszo lub 

'furmanką do Zdwó!'za. 
Pąwrót z Gąbina o lO.ej wieczorem autobusem 

-.do st. Zychlin (o ile jadący umóWią się z właścicie
lem autobusu). 

- Skradzione rzeczy odzyskano. Dnia 7 b. m. 
.późnym wipczorem we wsi Pilaszkowie, gm. Dąbko
Wice, podczas snu okradziono gospodynię Grzego

irzową Sałek. 
Złodzieje, korzystając z twardego snu domow

'ników po całodziennej pracy, wyjęli szyby w oknach, 
i przez nie dostali się do izby a stamtąd skradli po
--ściel i odzież córki gospodyni. 

Zawia~omiona policja o kradzieży wszczęła na-
1ychmiast poszukiwania, które UWieńczyły się pomy
..ślnym rezultatem, bowiem odnaleziono skradzione 
Irzeczy, ukryte w życie pod Bratkowicami. 

Z całem uznaniem podkreślamy energję i szyb
ką orjentację policji Dąbkowickiej gminy. 

- Utonięcie dziecka. We wsi Skaratki, gm. 
Dąbkowice dnia 15 lipca r. b. o godz. 2-ej ' p. p. 
utonął w przydrożnym rowie jednoroczny syn mał

:żonków Andrzejostwa Sokolów. Przyczyna-brak 
,dozoru. 

- Niszczenie zagajnika miejskiego. Jak się 
dOWiadujemy w zagajniku miejskim bez żadnego duzo
:ru koszą trawę i pasą bydło. 

Czy nie zechciałby Ma~lstrat zainteresoWać się 
bliżej tą sprawą, która bardzo szkodliWie wpływa na 
rozrost młodych sadzonek? 

- Utonięcie. Dllia 15 lipca r. b. 21 letni 
. Aleksander Meska, służący ~ospodarza Czypl'owskie- , 
go ze wsi Miedniewic, gminy Skierniewka, płaWiąc 
konia w staWie, znajdującym się w lesie miejskim, trafił 
na ~łębf)ką wodę i utonął. Zwłoki topielca wydobyto 
z wody. 

- Apostoł z ulicy Mostowej znów działa. 
KraWiec z ulicy Mostowej, naZWiskiem Kret, miast 
imać się igły i nożyc udaje w dals.lym ciągu apo
stoła z sekty tak zw. "Badaczy Pisma SWiętego". 

I w tym celu robi wypady na okoliczne wsie . 
.Apostołował już podobno w ostatilich tygodniach 
w Chruślinie, Otolicach, Mystkowicach i Bąkowie
Górnym i innych. 

Jak słychać niepowołany apostoł, chcąc tern 
skuteczniej wywiązać się ze swej misji s;!łosi naiW
nym ludziskom, że pOliO działa za Wiedzą miejsco
'wego duchOWieństwa. 

Podczas apostołowania sprzedaje on również 
gorszące i głupie piśmidła z takiemi tytułami jlłk: 
"Czem jest piekło?" "Kto w piekle mieszka?" 
"Kto w piekle rządzi?". "Kto się do piekła dostaje?" 

Czy niewskazanemby było, aby tym osobnikiem 
t jego .działalnością zajęły się nareszcie i nasze 
,,!ładze ducho\Vne i ostudziły w zapałach szkodliwe
.go apostoła? 

- Smierć w dole wapiennym. Dn. 17-VII 
'O godz.2m. 15 pp. w zagrodzie Franciszka Malew
:skle~o w Łowiczu przy ul. W spolnej 28 chłopiec 

::~;P/,-Ietni Jerzy Malewski w czasie zabawy wpadł do 
, dołu z lasowanem wapnem i poniósł śmier( na miejscu, 

- Pożar prz1 ulicy Bielawskiej. Dnia 19 
b. m. 8 godz. 12 m. 50 z niewiadomej przyczyny 
w posesji p. J. Sztajnerta powstał groźny pożar 
w stajni napełnionej słomą i sianem, nad którą znaj
duje się zajęte mieszkanie. W kilka minut po roz.
poczętem alarmie Straż Poż. Łowicka przybyła na 
miejsce wypadku z dwoma sikawkami i dwoma 

. beczkowozami. 
Przystąpiono energicznie do gaszenia pod do

wództwem pom. naczeinika H. Modrzewskiego. 
W przeCiągu pół godziny pożar ugaszono, nie 

dopuszc.lając do zajęcia się drewnianego pułapu. 
Gdyby nie prędki i energiczny ratunek, pożar 

mógłby przyjąć szerokie rozmiary i zniszczyć kilka 
mieszkań, których brak i tak daje się odczuwać 
W ŁoWicz1\. ' 

- Hałaśliwa ulica. Już raz zwracaliśmy u
wagę, że d.lielnica ul. Podrzecznel od Kolegjaty dG 
ul. Browarnej jest zbyt hałaśliwą. co wyczyniają no
cni spa'Cerowicze. 

Toż samo i dzisiaJ jt!szcze raz powtarzamy. 
Słychana to rzecz, aby jeszcze po północy włóczy
ły się przeróżne "parki" i zakłócały sen mieszkań
com tej dzielnicy. 

Co robi, właściwie mÓWiąc, nasza służba bez
pieczeństwa? Dlaczego niema patroli policyjnych 
w nocy? 

Noc jest poto, aby po pracy mógł człoWiek 
odpocząć we śnie. A gdzież tu może być mowa 
o spaniu skoro \;'rozmorowane "panienki" zbyt głoś
ne prowadzą rozmowy ze swymi adoratorami, prze
platając je śmiechem a nawet dla rozmaitości śpiewem. 

Przypuszczamy, że nasze władze nareszcie za
radzą coś na to' 

- W wysokim stopniu bezwstyd poczyna 
się szerzyć w śródmieściu naszem W bialy dzień. 

Oto tal{ o godz. 4-ej p.p. niektóre "paniusie", 
chcąc się ochłodzić miast kąpać się W miejscu na 
ten cel wyznaczonem, pobierają kąpiel zaraz tuż 
przy domach przy ul. Podrzecznej. 

W oda w tern miejscu jest dość płytka Więc Ił pa
niusilł" owe, nie mogąc się zanurzy", brodzą po wodzie, 
świecąc nagizną. 

Kąpiącym przygląda się cały szereg dzieci 
i mężczyzn z okolicznych podwórzy, lecz "paniusie" 
owe nic na to nie zważają . 

Czy nie zechciałaby nasza policja zaintereso
wać się t~ sprawą bliżej i wskazać "paniusiom" tym l 

gdzie one pOWinny się kąpać? , 
Bo doprawdy bezwstyd ten jest JUŻ tak rażący 

tak demoralizujący, że przechodzi wszelkie granice 
jakiej takiej przyzwoitości. 

Na Boga! nie upadabniajmy się (pOWiem de
likatnie) no ... do zwierząt chociażby. 
, - W sprawie przyjmowania dozorców i war
towników do instytucji wojskowych. 05tatnio 
do władz wojskowych napływają liczne podanićt osób 
cywilnych, reflektujących na posady dozorców i war
towników cywilnych w instytucjach wojskowych. Wo
bec tego D. O. K. Wyjaśnia, że ubieganie si~ o te 
posady jest bezcelowe, s;!dyż posady takie narazie 
nie wakują. 

Ofiary. 
Na pogorzelców. 

A Szeremetti-10 zł., K. Wiśniewski-l zl., Inż. 
Wojciechowsl<i-5 zł., T. 03twwski-5 zł., M. Kącz
kowski- 10 zł., M. Dąbrowska 5 zł. 

Na dzieci śląskie. 

W gotówce. Szkoła W Urzeczu-lO zł., Szko
ła Nr. 2 ŁOWicz - 33.50 zł., Szlwla Zlaków Boro
wy-6 zł., ks. Jachimek-5 zł., Ign. Łapiński-5 zł. 
ks. Kankiewicz-5 zł., R, HamasieWicz-l zl., In-
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spektor kontroli Szk. z listy Nr. 46-29 zł. .Źmi. 
grodzki Franciszek-60 zł., zebrane przez Inspekto
ra Pracy-46 zł., zebrane w 10 pulku-72 zł., Ro
sińscy-25 z1., Strzalkowscy-lO zł., M. Zdrojewsl(i
B zł.. W. Bork i F. Stefko po 2 zł.' Zebrane w hur
towni Monopolu Spirytusowego-90 zł., Sędzia Ale
ksander SWiątkowski-15 zł. 

W naturze. H. Klejna i I. Brzozowska-~ę
giel. Cech masarzy-produkty masarskie. M. L. Ze
Jechowski-40 lig. mąki pszennej. 

NADESLANE. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie prosimy o laskawe sprostowanie 
i uzupełnienie podanych wiadomości W Nr. 28 Ło
Wiczanina z dn. 13 b. m. o "groźnym ' pożarze na 
Zielkówce" -mianowicie: 

Zarząd straży poz. och. Łowickiej na podsta
wie otrzymanych protol<ulów stwierdza, że straż na
sza wyjechala z pogotowiem z remizy w Magistra
cie w 8 minut po rozpoczęciu alarmu I przybyła na 
miejsce pożaru pierwsza, a nie trzecia jak mylnie 
podano. W pewien czas przyniesiono przez kilku 
kolejarzy sikawI<ę kolejową, następnie przybyły stra
że: z Zielkowic, wojskowa i z Jastrzębi. Sprawo
zdAwca prawdopodobnie nie był od samego początlm 
przy pożarze, a zauważył dopiero przybylą już dru
gą naszą sikawkę· 

Przy pożarze b}IV Więc czynne nasze dWie sikaw
ki, a że koni tym razem byle pod dostatkiem, urucho
miono wszystkie 10 beczkowozów, które dostarczyły 
do pożaru 68 beczek. wody napełnionych z rezer
wuarów w młynie p. Zelechowsl<iego, zasilojąc wszy
st!{ie będące przy pożarze sikawki, co się też wy
datnio przyczyniło do opanowania pożaru. Akcją 
ratunkową kierował Naczelnił< Straży p. A. Niebudek. 

Dalszy wykaz pożarów z ostatnich dni, przy 
gaszeniu Idórych Straż Łowicka brala czynny udział. 

Pożar we wsi Grudze. W piątek 13 b. m. 
o godz. 12 w nocy na skutek alarmu straż Łowicka 
wyjechała z pogotowiem, sikawką, beczkowozem 
i 14 druhów do wsi Grudze. 

Po przybyciU. do pożaru, który objął wiatrak 
przystąpiono wspólnie z przybyłą strażą ze wsi Jall1-
no do do~asz.:mia pożaru. Po ugaszeniu powróciła 
do remizy o godz 3.50. 

Do pożaru przybyła również straż z ŁyszkoWic 
jednak w akcji czynnego udziału nie wzięła. 

Pożar we wsi Arkadja. W niedzielę 15 b. m. 
o godz. 12 w nocy na skutek alarmu Sb aż nasza 
wyruszyłR do wsi Arkadia. Pożar powstał W stodole 
miejscowego ~oltysa i przeniósł si~ na dom miesz
kalny. Do pożaru przybyła rÓWnież straż z Niebo
rowa. Pr.Gez energicznie podjętą akcję pożar umiej
scowiono i nie dopuslczono do spalenia budynku 
mieszl<alnego. Zgorzała stodoła i dach słomie. ly na 
domu mieszkalnym, powrót nastąpił o godz. 3 z rana. 

Uważamy sobie jednocześnie za miły obOWią
zek zaznaczyć fRkt zasługujący na Wielkie uznanie, 
jako czyn wysoce obywatelski mianoWicie: Pan Ła
pirlski, właściciel garażu samochodowego przy ulicy 
B-go Maja, udzielił kilkakrotnie naszej straży, zupeł
nie bezinteresownie, samochodu ciężarowego na wy
jazd do pożaru, czem umożliwił naszym druhom 
wczesne przybycie na miejsce wypadku, za co skla
damy p. Łapińskiemu Aa tern miejscu podzlękownnie. 

Zarząd Straży Pożarnej Ochotniczej' 
Łowickiej. , 

. '-

Z-a flJycleczkd . SokołÓfJJ -kolarzy 
Dnia 8 b. m. odbyła się wycieczka koiarska 

druhów Sokołów do Bolimowa. 
Na punJd zborny przed Sokolnią o naznaczo-· 

nej godzinie stawiło się 5-ch druhów wraz z ka
pitanem. 

Kapitan rlte posiada się ze złości, darząc nie
punktualnych druhó\\>-śpiochów niezbyt pochlebnemt 
epitetami. Czel{amy .... 

Przed 9-ą zjawia się nareszcie 1 druchna, którą 
l,apitan li tylko przez politykę nie zburczał. 

Po chwili wpada za nią 1 druh. Reprymanda 
011 kapitana podług wszelkich praWideł. 

Po 9 ej nddjeżdżają jeszcze dwaj druhowie; 
admonicja kapitańska spotęgowana i długotrwała, 
lecz dziwna rzecz z życzliwym uśmiechem przyjmo
wana przez spóźnialsl<lch. 

W międzyczasie oglądamy nasze maszyny, 
poprawiamy rozmaite niedokładności. U jednej z ma
szyn przekładamy dzwonek na znacznie dogodniejsze 
miejsce, u drugiej-dolu~camy pedał, u trzeciej znow 
naoliwiamy ośki i dopompowujemy powietrze; reszta 
jest w zupełnym porządku. 

Czekamy jeszcze, lecz gdy się dOWiadujemy 
że ta lub ten nie pojadą z tej lub inne) przyczyny, 
po 91/ 2 ruszamy, prowadząc rowery w stronę prze
jC:lzdu lwIejowego. 

Za przejazdem dwuch druhów biegnie na stację 
po kupno gazet. Dość długo tam marudzą. Kapi
tan znów dość silnie przejawia swe niezadowolenie 
z tego powodu. 

Nareszcie zjawiają się druhowie z gazetami, 
Więc siadamy i mkniemy W stronę Bolimowa. 

SIoneczko mocno przygrzewa, tumany kurzu 
unoszą się w pOWietrzu. Co i raz nOWoc.ł.esny po
twór (auto) obrzuca nas słupami nowej warstwy Imrzu .. 
Jedni, chcąc uniknąć tej przyjemności skoro usły
szą ryk potworu zsiadają i odwracają się plecami 
ku szosie, drudzy znów przyśpieszają tempo jazdy, 
aby )aknajprędzej znaleźć się W czyściejszej war
stwie pOWietrza. 

W ten sposób jadąc zbliżamy się do Arkadji, . 
lecz za parkiem ArkadyjsKim robimy pierwszy postój. 
Raz, że skwar I. by t daje nam się we znal{i, po wtó-
re, że u jednego z druhów ",dętka puszcza". 

Siadamy Więc w rowie i odpoczywamy, czytając 
gazety, przekomarzając się z druchną i pomagając 
w naprawie dętlłi' 

Podczas reperacji tej ostatniej przezorny kapi-
tan wydobywa ze swej zasobnej torebki: szklisty pa
pier, łatki i klej i W niedlu~im czasie dętka jest na-o 
praWiona. 

Licho jednak nadało okazuje się "wentyl prze-
pUSZCZd" , zakładamy Więc nowy, który mial w za
pasie jeden z druhów, lecz niestety gdzieś zapodzia .. 
ła się, tak zw. zakrętka. 

Szukamy, szukamy wreszcie znajdujpmy ją . 
i montujemy roWer. 

Nareszcie ruszamy ku Nieborowowi. Tuż pod 
Nieborowem, kapitan jadący na przedzie, spada 
z roweru i wyciąga się jak długi na szosie, a za. 
nim jadąca druchna, chcąc mu przyjść z pomocą, za
czepia się o je,go rower i czyni to samo. 

Szybko Więc podjeżdżamy i cóż widzimy: oto 
kapitan ma mocno rozkrwawiony nos a druchna kuleje. 

Medytujemy co tu począć, skąd [dostać wody, 
aby obmyć nos kapitański. Niema innego Wyjścia, 
jak tylko jechać do Nieborowa, Więc jedziemy, wy
syłając 'przodem jednego druha! żeby zmoczył chu
steczkę· 

Jesteśmy W Nieborowie. Kapitan mokrą chu
steczkę przykłada do nosa, reszta zaś radzi nad 
tem, czy jec1Jać do Bolimowa, czy też pójść do. 
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';kościoła. W końcu deqdujemy się na to drugie. 
Siadamy L .. za chwil~ jesteśmy u celu. Zo

~stawiamy maszyny na cmentarzu kościelnym i wcho
dzimy do świątyni. 

Już jest po sumie, kościołek zupełnie pusty, 
'jedna tylko kobieta modli się jeszcze. 

Wnętrze śWiątyni robi na nas bardzo mile wra
żenie. Bez pr-zesady śmiało powiedzieć można, iż 
.rzadko ~dzie na wsi kościół jest tak czysto utrzymany 
iak w Nieborowie. Precyzyjna robota ławek w pres
'biterjum i W nawie środkowej wskazuje, ż~ kolato
,rzy i palafj2lnie dbają o śWiątynię. 

W chodlimy do I<aplicy I{siążąt Radziwiłłów lecz 
niestety już niema tam majolikowych ścian i po
:sadzki. 

W drodze powrotnej zaopatrujemy się w ży
""ność w sklepiku i ruszamy dalej. 

Lecz nieznośny skwar i "marsz W kiszkach" 
,zmuszają nas znów do odpoczynku. Chronimy się 
pod gościnny chłód jednej z lip i rozkładamy zapasy. 

W czasie jedzenia jeden z druhów, patrząc na 
nos kapitana pOWiada: "To zawsze tak bywa przY szyb
kiej jeździe". W odpowiedzi wszyscy wybuchają home
rycznym śmiechem, gdyż, naWiasem móWiąc, wlekli
.śmy się j ak żółWie. 

Zacne kapitanisko odcina się jak może na żar
·ciki druhów. Oruchna ma też za swoje. 

W tak miłej pogawędce, przeplatanej prze róż
,nemi dowcipami pod adresem praWie każdego z nas 
-spędzamy w cieniu aż do 4-ej p. p. 

Wreszcie kapitan daje sygnał do wyjazdu. 
,Ruszamy do Bolimowa. Sltandaliczna droga za Ła
-siecznikami oraz multum much, które obsiadają kapi-
-tana pol{aleczony nos zmuszają go do zsiadania. 

Niektórzy Więc towarzyszą mu, a pod mia
'steczkiem, znów wsiadamy i... pokrótce jesteśmy 
w BolimoWie, mile zdziwieni schludnością tego mia-
stec~ka. _ ' 

W kancelarji gminnej żłopiemy wodę jak smoki. 
Odpocząwszy i ochlodziws~y się nieco kapitan 

z niżej podpisanym idzie odwiedzić p. Konopczyń
skiego, znanego fabrykanta garnczków zdobnych. 

Paru druhów idzie się kąpać w Rawce, reszta 
z druchną pilnuje rowerów. 

U pp. KonopczyńsJ<ich przyjmują nas nader 
: gościnnie: częstują herbatą z chlebaszkiem 
a na deser-porzeczkami. 

Gościnni gospodarstwo pokazują nam swe wyro
by i... chcąc lepiej wyjaśnić jak się to robi p. K. pomimo 
·dnia ŚWiątecznego na jednem z dzbanów maluje na 
oczach naszych. 

Trzeba było popatrzeć na to omal że nie na
bożne skupienie w ruchach i oczach mat!<i i córki, 
gdy pan K. wziąwszy dzban do ręki począł mieszać 
farbę w pudełeczku pędzelkiem, a potem go ocierać 
o skraj naczynia. Czuć było, że sam akt malowa
nia dla tych kobiet jest jakby misterjum. 

I rzeczywiście, patrząc na umiejętne .pocią
gni~cia pędzelkiem po białej powierzchni dzbanka 
widać było, że p. Konopczyński poza olbrzymią wpra
wą jest W swoim rodzaju artystą. 

Pożegnawszy gościnnych pp. K. udajemy sit: 
~u kancelarji gminnej. Tam zastajemy wszystkich 
IUŻ w komplecie. 

Nieznośny upal nie pozwala nam ruszać w dro
gę powrotną, więc c~ęść z nas rusza na ZWiedzanie 
świątyń. 

Niestety są zamknięte, więc oglądamy je ze
wnątrz. Stare to ŚWiątynie i wiele ucierpiały przez 

-zawieruchy wojenne. 
Na cmentarz:.! kościoła parafjalnego jeden 

' 2. druhów zlapał młodą sówkę i chciał ją zabrać ze 
. sobą, lecz odradziliśmy, gdyż mogla mu wydrapać 

,· oczy podczas jazdy, Wittc ją puścił. 
Pojechaliśmy jeszcze na most na Rawce i JJo

• dziwialiśmy malowniczość jej, żałując, że nasza Bzura 

J 

nie jest taką. 
Wracamy, łączymy się zresztą druhów i jedzie

my do Łowicza. 
Za Łasiecznikami spoż}wamy resztę zapasów .. 

Zasobna drurhna częstuje paru z nas swemi bu
łeczkami. 

Siadamy znóW na maszyny i za Nieborowem 
urządzamy wyścigi na przestrzeń 100 m. na naj
dłuższą jazdę, poczem bez postojów dojeżdżamy do 
Łowicza. • 

Na rogu ul. Tkaczew-pożegnnnie kapitana 
i rozjeżdżamy się do domów zadowoleni z wycieczlei, 
obiecując sobie w liczniejsze m gronie zorganizować 
następną, 

l żeby nie uaniony nosel, kapitana i nie stłu
czona nóżka druchny wycieczka byłaby~pierwsza 
klasa. 

Kolarz. 

Spra'wozdanie 
z działalności Magistratu za m-c maj 1928 rok. 

(dokJńczenie) 

Komisja Osuszenia Kostki odbyła posiedzenie, 
na którem, kontynując roboty meljoracyjne, postano
wiono , -w 1928 roku przeprowadzić kanał osuszająco
odwadniający od mostu kolejowego, położonego na 
'linji _ Zielkowice- Warsza wa do mostu kolejowego na 
Iinji ŁoWicz-Skierniewice i następnie uregulować 
rzekę Zielkówkę do Bzury, w ten sposób będą ukoń
czone roboty meljoracyjne na odcinku linii kolejo
wej Zielkowice-Łódź do rz. Bzury. Komisja Gospo
darki miejskiej miała 2 posiedzenin, na ktqrych przy
jęto roboty brukarskie na ul. Korabka, przyjęto stud
nię na ul. Zielkówka, zbadano stan mostu taryfowe. 
go (na ul. Mostowej), ustalono wysolwść renty dzier
żawnej za miejskie parcele budowlane i załatwiono 
9 spraw ogólno-gospodarczych. Komitet Budowy 
EleldroWni odbył 2 posiedzenia, omaWiając sprawę 
budowy eleldrowni. Komisja budowlano-techniczna 
odbyła 4 reWizje lokalne. Komisja ogólno-podatko
wa miała ..5 posiedzenia, pOŚWięcone pomiarom 
i szacunkowi placów niezabudowanych. 

Komisja podatkowa od lokali odbyła 2 posie
dzenia, na których rozpatrzono 83 reklamacje po
datkowe, Komisja badania cen miała 2 posiedzellia 
pOŚWięcone ustaleniu cen na ąrtylmły pierwszej 
potrzeby, Komisja Sanitarna miała 4 posiedzenia, 
z Idórych 5 pvświęcone były ogólnemu-nadzorowi 
sanitarnemu nad miastem i 1 posiedzenie badaniu 
pieczywa w piekarniach. Próbki pieczywa zostały 
wysłane do Zakładl:l badania żywności. 

Kąpiele miejskie wydały 458 I<ąpieli w wannach 
i 475 w Jaźni. Dozór Szkolny miał 4 posiedzenia 
z których 1 pOŚWięcone było rozpatrzeniu sprawy 
przydzielenia dzieci z okolicznych wsi podmiejskich 
do szl<ól miejskich. 

Stacja Opieki nad matką i dzieckiem udzieliła 
na. miejscu porad lekarskich 89 i porad pielęgniar
skIch 122, Wizyt domowych dokonano przez Stację 
pielęgniarską 126, wydano 5915 porcji czystego mle
ka i 2650 porcji mieszanki. W m-cu maju stale ko
rzystało z opieki Stacji 85 matele Ambulatorjum 
miejskie udzieliło na miejscu 860 porad zbadało 
72 dzieci szkolnych i wydalo 50 recept bezpłatnie. 

Czytelnia i bibljoteka miejska na 1 czerwca 
miała ogółem 5876 tomów dzieł, liczba abonentów 
wynosiła 121, a w cią~u m-ca maja przybyło 5-ciu. 
Od abonentówwpJynęlo 201 zl. 

Urząd Rozjemczy mial 4 sesje, na których 
rozpatrzono 14 spraw. 

Magistrat . 
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KINO WOJSKOWE lOPe P. Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K I 
Orkiestra dostosowana do obrazu (organy) znacznie 

UWago! powiększona. BocznoU! 
Wielki film religijny w naturalnych kolorach w prze

pięknych wirażach, w 10 aktach: 
• 

lywot, Cuda i Męka 
Chrystusa 

====== film ten przewyższa ====== 

"K RÓL AKR Ó L Ó W" 
WyŚWietlany będzie 

W sobotę dnia 21 lipca o godz. 7 i 9 wieczorem 
W niedzielę dnia 22 lipca o godz. 3 (dla włościan) 5, 7 i 9 
W pon iedziałek dnia 25 lipca () godz. 7.50 Wiecz. 

Nad program: uW krainie lodowr.ów Alpejskich" 
prześliczne zdjęcia z natury W 4 aktach. 

RODZICE!! Jeżeli chcecie wychować dzieci religij
nie, spieszcie sami i posyłajCie dzieci wasze obejrzyć 
ten piękny film, gdyż żadna książka nie utrwali 
\\l pamięci "Zycia Chrystusa", tak, jak powyższy film. 

KINEMA TOGRAF "EOS" 
W sobotę dnia 21 lipca początek o godz. 7 i 9 
W niedzielę dnia 22 lipca początek o godz. 5, 7 i 9 

Najaktualniejszy dramat XX stulecia w 10 aktach 

"nreCllolnlCa Z Szanghaju" 
Arcydzieło osnute na tle ostatnich wydarzeń w Chinach. 

W rolach głównych: 
Bernard Goetzke jal<o chiński jenerał, Carmen Bo
Di jalw mewolnica, Agnes Petersen jal<o Chinka Li 
Zdjęci a scen batalistycznych nalnęcane zostały w 

Szanghaju, przy współudziale wojsk generała 
Czang·Tso·Lina. 

NAD PROGRAM F AHSA. 
Następny program: 

Czy miłość jest grzechem 
ze słynną artystką Corinne GrHfith. 

Kilkuletni ~. nau[lJ[iel gimnalialny 
prócz czwartków i piątl<óW może udzielać codzien
n ie lekcyj w godZinach od 15 do I7-ej z przedmio· 
tów: języka polskiego i historji w zakresie klas 8 miu 
matematyki i łaciny włącznie do kI. 6-ej. Wiadomość 

w Redakcji. 

Konstanty Czetyrbok w drodze pomiędzy ŁoWiczem, 
a wsią Wygodą zgubił dowód osobisty, wydany 

~rzez Magistrat miasta Grudziądza. 5-1. 

A
ntoni Liberski ze wsi Złote, gm. Rybno, pow. Socha
czewskie~o. zgubil książeczkę wojskową, wydaną 

przez P. K. U. - Skierniewice. 3-5 

Josek Lemberger zgubił patent na galanterję, wyda-
ny przez Urząd Skarbowy w Łowiczu. 5-2 

.. - - - -
A

damOWi Graczyl( i Janowi Graczyk spaliły się w 

Choroby skórne, weneryczne i nerwowe. 
Przyjmuje tylko w niedziele 

i w czwartld g. 6-7. - Zdupska 27. 
(W Warszawie codziennie prócz wtorków i czwart--

ków od 5-4_ Nowogrodzka 4 m. 1). 3-ł! 

Ogłoszenie przetargu na budowę. 
Wydział Powiatowy w ŁOWiczu ogłasza prze-

targ publiczny na budowę szkoły rolniczej W Zdu
nach (stacja 1(Qlejowa Jackowice-na linji Warsza--_ 
wa-Kutno). 

Slepe l(Qsztorysy można otrzymać w biurze Wy
działu Powiatowego w ŁoWiczu za opłatą 10 zł. od, 
egzemplarza. 

Termin składania ofert upływa w dniu 2 sier
pnia 1928 r. godz. 12 w południe. Oferty Wnosić 
należy pod adresem Wydziału Powiatowego w Ło
wiczu w opieczętowanych kopertach z napisem "o
ferta na budowę szkoły rolniczej". Do każdej ofer
ty należy dołączyć dowód wpłacenia do Kasy Sej
-mikowej w ŁOWiczu wadjum w wysokości 50/0 su
my oferowanej. 

Wydział Powiatowy zastrzega sobie wybór 0-
ferty bez względu na cenę. 

Przew. Wydz. Powiatowego 
Starosta: 

wz. (-) B. 5tudzińskl. 
Łowicz, 16. VII. 1928 r. 

Z powodu Wyjazdu zagranicę 
jest do sprzedania 

16 mórg ziemi pszennej z 3-morgow ą łąką. 

po bardzo przystępnej cenie. Wiadomość: BolimÓ\\1' 
pod Sokołowem Nr. 1. 

Ogłoszenie. 

Pan Wojewoda Warszawski resl<rvptEm z dn. 
28.V1.1928 roku L. dz. 1338/1888 zaWiadamia, że 
w czasie wyjazdów na teren Województwa stwierdził, 
że wywieszone W czasie uroczystości przez ludność. 
na domach chorągwie niejednokrotnie są brudne lup 
też zniszczone, co mija ~ię zupełnie z celem, dla 
którego oznaki te są wywieszane na widok publiczny •. 

W związku z powyższem Pan Wojewoda wydał 
zarządzenie, aby chorągwie brudne lub zniszczone 
były niezwłocznie usuwane przez organa policji pań- o 
stwowej. 

Podając pO\\lyisze do wiadomości, na podstawie 
pisma Starostwa towickiego z dn. 4.VlI 1928 r. 
L. IV. 15 50/ok. Mflgistrat dodaje, że stosowanie do. 
Ustawy z dn. l.Vm 1919 r. o godłach i barwach 
Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. Ust. R. P. Nr. 69) za 
barwy Rzeczypospolitej uznane są kolory biały i czer· 
wor.y, w podłużnych pasach, równoległych, z któ
rych górny-biały, dolny zaś-czerwony, stosunek 5:8. 

Magistrat. 

Do sprzedania 

dom murOCllan9 l-PletroCllY 
w ŁoWiczu ulica Piotrkowska. - Cena przystępna. 
Wiadomość u p. Wardy, Podrzeczna 15. 5-3 czasie pożaru 1 maja r. b. książeczki wojskowe. 

Oprócz tego Adamowi Graczyk spaliła się książecz
ka Powiatowej Kasy Pożyczkowo-Oszczędnościowej Jan Markiewicz zgubił książeczkę wojskową, wydaną 
\\l Łowiczu. 5-5 przez P. K. U. - Skierniewice. 5-3 

Redaktor Mieczysław Mszczonowski. Druk K. Rybackiego w Łowiczu. Wydawca Edward Nowakow~ 


